
Ogólny zarys historyczny grafiki.
(Ciąg dalszy.)

S p ro sto w a n ie .
W nr. 45-tym „Przegl. G r.“ w artyku le  „Ogólny 

zarys h istoryczny g ra fik i", zaszła om yłka dru karska. 
(O, djaibliku!) Końcowe trzy w iersze m ają  brzm ieć 
„a  w pierw szych 50-ciu latach po w yn alazku  Guten­
berga liczono już 250 m iast (a nie 50), w których by­
ło m niejw ięeej 1000 d ru kam i.

V. T yp ografja .
Przy typ ografji rozróżniam y trzy rodzaje prac:

a) o d l e w a n i e  c z c i o n e k ,  lin ij, ornam entów itp.,
b) c z y n n o ś ć  z e s t a w i e n i a  u k ł a d u ,  celem 
osiągn ięcia  form y drukow ej, c) c z y n n o ś ć  d r u k  u.

W daw niejszych czasach gutenbergow skich k a ­
żdy d ru karz  był w łasnym  sw ym  fabrykantem  stem ­
pli czyli patryc i m atryc, m usia ł um ieć sk ład ać i d ru ­
kować. Dziś, ja k  wiadom o, każda z tych czynności 
jest dla siebie sam odzielną.

a) O d l e w n i a  c z c i o n e k .
Czcionkę, rów nież m aterja ł d ru karsk i, w szyscy 

znam y. P om ijam y w ięc opiis tegoż i przystępu jem y 
do opisu wstępnej pracy  dla osiągn ięcia m aterja łu  
d rukarskiego.

R ytow n ik  stem pli rytu je w zm iękczonej sta li 
obraz n e g a t y w n y ,  t. j. taki, ja k i m a odlana 
czcionka. W ytw ór jego pracy nazyw am y p a t r y c ą .  
Patrycę, h arto w an ą następnie w  ogniu, w bija  się, 
czyli zagłębia w m iedzi, osiągam y z niej obraz pozy­
tyw ny czyli m a t r y c ę ,  z której następu je odlew 
czcionek lub t. p.

W ytw ór m atryc daw niej utrudniony był przez 
wstępne prace osiągn ięcia  patrycy. Od czasu w yn a­
lezienia g a l w  a n o p l a  s t y k i  (1837) zm ieniło sic 
jed n ak  bardzo wiele. Do w ytw oru patryc nie potrze­
ba było użyć tak tw ardego m etalu, jak im  jest stal, 
lecz użyto innych m iękkich , np. cynę, cynk lub ołów. 
P atrycę tak ą odform owano, um ieszczono w* aparacie 
galw anicznym  i osiągnięto m atrycę.

G alw an oplastyka sta ła  się jednak dla odlew aczy 
czcionek bronią obosieczną, gdyż zapom ocą jej moż­
na było z pierw szej lepszej czcionki osiągnąć w ierną 
kopję m atrycy. W ynalazek ten został przez osobni­
ków  niesum iennych w ykorzystan y, którzy bez ko­
sztów i kłopotów rozpoczęli w ytw arzać m atryce. Do­
piero rozporządzenie Rzeszy N iem ieckiej z dnia 1 1 -go 
stycznia 1876 r., w ydane celem ochrony w ynalazków , 
kres położyło m achinacjom  brudnym  w Niem czech.

Celem osiągn ięcia  w iększej trw ałości czcionki, 
niklow ano lub zahartow ano obraz tejże stalą . Spo­
sób ten w yn alazł prof. B ó t t g e r  we F ran k fu rc ie  
nad Menem.

Odlew czcionek odbywa się po dziś dzień zapo­
m ocą m aszyn kom pletow ych w ten sposób, że w próż­
nię czyli m atrycę czcionkow ą sp ecjaln y  aparat m a­
szynow y w pom puje czyli w ciska  m etal p łyn ny. P róż­
nia ta sk ład a się ze ścian  ruchliw ych , które zesuw a- 
ją  się na szerokość i grubość czcionki; dolna, część 

, zam yka się otworem odlewczym , przez który  nastę- 
! puje dopływ  m etalu ; przy górnej części dochodzi 

ru ch liw a m atryca  obrazu czcionki. P rzy  odlewie 
w szelkie ścian ki, również dolna i górna część form y, 
śc iśle  się łączą. Po odlewie usuw a się górna część, 

l rów nież boczna ścianka, a odlana czcionka w chodzi 
w rodzaj toru czyli rynnę, w przejściu której odła- 
inuje się w ysta jąca  część odlewu, dalej przechodzi 
czcionka przez aparat nożowy, który ją  oczyszcza 
i gładzi. P rzy  końcu ryn n y znajduje się t. zw. kw a- 
drant, przez k tóry  czcionka przechodzi, rohiąc ćw ierć 
obrotu i wchodzi w rynnę drugą, w  której p rzy jm u ją  
ją  znowu noże, w ykonujące ostateczne gładzenie. 
P rzy  końcu ryn n y tej czcionka pozostaje tak długo, 
dopóki następna nie przebyła tej sam ej drogi, w y ­
pych ając poprzedzającą, tworząc w ten sposób układ 
czcionek, gotow y do w ysy łk i.

Je st  to m niejw ięeej ta sam a m an ip u lacja , ja k ą  
zauw ażyć można przy m onotypach.

Q A |  O I X  i l  #  R o t a c y j n ą  i p ł a s k ą  g a z e t o w ą  
f  U m O I a H  u ż y w a  p r z e w a g a  n a s z y c h  g a z e t !

■— Organ Związku Zakładów Graficznych i Wydawniczych na Polską Zachodnią z siedzibą w Poznaniu. 
Organ Stowarzyszenia Drukarzy i pokrewnych zawodów Polski Zachodniej z siedzibą w Poznaniu.
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b) Lf k ł a  d i d r  u k.
O układzie i d ru k u  pisaliśitiy  już w a rty k u le  pod 

tyt. „Reguły typograficzne", zapoczątkow anym  w n u ­
merze 11 z dn ia  14. m arca  rb. Zbytecznem  byłoby 
więc pow tarzać rzeczy naogół znane.

c) M a s z y n y  d o  s k ł a d a n i  a.
D ążenie za pospieszeniem  u k ład u  m iało  w p ierw ­

szej lin ji ten  sku tek , że odlew nie rozpoczęły zap ro ­
wadzać odlew n iek tó rych  sylab i słów w  całości, 
nazyw anych „ l o g o t y p a m i "  (1774). Od czasu tego 
zajm ow ano się próbam i k o n stru o w an ia  maiszyn do 
sk ład an ia , jednakże dopiero w o sta tn ich  dziesią tkach  
lat osiągnięto  cel, przew yższający w szystko, co ocze­
kiw ano.

P ierw sze m aszyny do sk ład an ia  staw iały  czcion­
ki w wiersze, k tóre ręcznie trzeba było ju stow ać lub  
w ypełnić. Do rozbiórki służyła specja lna m aszyną, 
lub sk ładacz m u sia ł ręcznie rozbiórkę załatw ić. Był 
to w ynalazek  K a s t e n b e i  n  a (1822), udoskonalony  
przez H o o c k e r a  i innych.

Przy now szych m aszynach, nam  znanych, pracę 
sk ładan ia , odlewu i rozbiórki w ykonuje w yłącznie 
m aszyna.

Jedna z p ierw szych, k tó ra  u k aza ła  się p rak ty cz­
ną, by ła  „ L i n o t y  p a " ,  sk o n stru o w an a  przez zegar­
m istrza O t t o  m a r a  M e r g e n t h a l e r a  w B alti­
m ore (1883). D alszą „T y p o g r  a f“ zbudow ał J. R o- 
g e r  i F. E. B r  i e g h t z K anady, dalej „M o n o l i n  ę“ 
zbudow ał W. S t. S c  u d d e r  w W aszyngtonie, da­
w niejszy w spółpracow nik  M ergenthalera .

Oprócz tycli u k aza ły  się w o sta tn ich  dziesiątkacli 
la t m aszyny cło sk ład an ia  i odlew ania, i to oddziel­
nie p racu jące , jed n a  p isząca czyli d z iu rk u jąca  ro l­
kę ro tacy jn ą , d ruga do odlew u u k ład u  zapom ocą 
pap ieru  dziurkow anego, p racu jąca  pneum atyczn ie . 
Z m aszyn  tych są  trzy  znane i to „G o o d  s o n  G r a -  
p  b o t y  p e“, „M e r  a y-R o z a r  a E 1 e c t r  o t y p o- 
g r a p h “, k tó ra  okazała  się n iep rak tyczną , i „L a li­
s t  o n M o n o t y p  e", zaprow adzona w pierw  w An- 
g lji, A m eryce, później w N iem czech i u nas. O stat­

nia nada je  się specja ln ie  do u k ład u  dzieł, skom pliko ­
w anych tabel liczbowych itd.

O sta tn ią  now ością jest m aszyna „T y  p a r " ,  spe­
cjaln ie  przeznaczona do d ru k u  offsetowego. M aszy­
na ta s taw ia  czcionki w w ierszu, ju s tu je  tenże; a n a ­
stępnie w iersz po w ierszu d ru k u je  na rolce papieru . 
Dalej ukazał się jako  nowość ap a ra t „Typon", zapo­
mocą którego przenosi się d ruk  z m aszyny „T y p a  r" 
z w ykluczeniem  fotografji na pap ier św iatłoczuły, 
a z tegoż na płytę cynkow ą, przeznaczoną do d ru k u  
offsetowego. Opis m aszyn tych um ieszczony był 
w nr. 38 i 39 „Przeglądu G raficznego".

Z w ynalazkiem  m aszyn do sk ład an ia  idzie krok 
w krok  ulepszenie m aszyn d ru k a rsk ich  .i to w szyst­
kich rodzajów ; po p rasie  G utenberga, k tó rą  używ ano 
aż do naszycli czasów, n a s ta ła  now a era ożywcza d la  
d ru k a rs tw a . W ynalazek K o n  i g a, m aszyna pospie­
szna (1810), u torow ał drogę w szystk im  dalszym  w y­
nalazkom  i to m aszyn ro tacy jnych  zw yczajnych, i lu ­
stracy jnych  i offsetowych.

D rukarstw o , m ające dziś tak  udoskonaloną tech­
nikę, śm iało  zaliczyć m ożna do sztuki, ja k ą  była 
przed w iekam i. S łusznie zatem  w ygłaszać m ożem y 
hasło  starodaw ne: „Boże szczęść sztuce!" Gr.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Kon-kurs.
K urs? — jak i ku rs, złotego? Już praw ie za­

pom nieliśm y w słuchiw ać się w la ta jące  k u rsa  „w a­
luty" od caasu, jak  śp. G rabski wziął się do jego na 
prawy. N apraw iał „kurs", ale zapom niał o reszcie 
gospodarki, ustąp iw szy  pola w  tej m ate rji innym  h e ­
roldom , w yrosłym  w cien iu  jego rozłożystych drzew.

Jed n ą  z tak ich  gałęzi, la torośli, ro ślink i c iep la r­
n ian e j, ssącej swe soki żywoitne z h an d lu  i p rzem ysłu  
obyw atelskiego — są oczywiście Kasy Chorych. 
Z b rak u  innych  kursów , rozpoczęła K asa Chorych, 
zw iązana w Zw iązek Okręgowy, u rządzać kon-kursy

Grafika prof. W. Osseckiego.
(Dokończenie.)

Żądny w rażeń w yjeżdża więc a r ty s ta  na K resy 
północno-w schodnie, do W ileńszczyzny i tu , szczegól­
nie zaś w W ilnie, zna jdu je  dla prac swoich odpo­
w iedni m ate rja ł. S tąd  przywozi n iety lko  szereg p ie r­
wszorzędnych obrazów olejnych, różnych zaułków , 
widoków W ilji, W ilejk i, sam otnych  sosen itp., ale 
i ogrom ny m a te rja ł do przyszłej teki g raficznej, k tó ­
rej n ad a je  m iano  „W ilno".

N astępu je  okres dw uletn iej pracy cicłiej, a m o­
zolnej n ad  w ykończeniem  dzieła, jak iego  w swej róż­
norodności, śm iało  rzec m ożna, dotychczas nie posia­
daliśm y. O bejm uje ono jeden  drzew oryt czarny, 
12 barw nych, 10  m iedziory tów  jednobarw nych  oraz 
i  tró jbarw ne, ogółem 27 plausz. D rzew oryty, poza 
Dzwonnicą, odbite są w dw u lub trzech  kolorach, 
część tychże posiada naw et p o ddruk  o różny cli to n a ­
cjach barw . D rzew oryt barw ny  jes t naogół w Polsce 
bardzo m ało znany. O ile bow iem  już sam o p okony­
w anie m a te r ja łu  drzew nego nastręcza  arty śc ie  t ru d ­
ności, 'odbijanie poszczególnych p lausz  kolorow ych 
sposobem  ręcznym  napełn ić  może a rty s tę  goryczą. To 
też w yniki, osiągnięte przez prof. O: w tej technice,

m uszą w zbudzać podziw. Nowością w drze w ory tn i- 
ctw ie polskiem  jest tonow any poddruk  k ilk u  drzew o­
rytów . T echn iką tą  m istrzow sko operu ją  a rty śc i j a ­
pońscy, używ ający  farb  w odnych. Prof. O., dysponu­
jąc m aterją łem  m niej odpow iednim , bo fa rbą  d ru k a r- 
ską-o lejną, doszedł m im o to do nadzw yczajnych efek­
tów, u w y d a tn ia jący ch  się szczególnie w w ielk im  
drzew orycie pod tyt. „Sosna".

Takie sam e, a  naw et szlachetn iejsze w yniki oisię- 
gnął a r ty s ta  w m iedziorycie. N iem a praw ie tech n i­
ki, w tej dziedzinie, k tó re jby  prof. Ossecki do Teki 
W ileńskiej nie użył. W ięc jest akw afo rta , ak w atin - 
ta, m ezzotin ta, ru le tk a , w reszcie kom binacje poszcze­
gólnych tech n ik  tak  jednobarw ne jak  i kolorowe. 
T echn ika m iedziory tu  należy do w cale tru d n y ch , 
szczególnie w now szych jej działach jak  a k w a tin ta  
i m ezzotin ta. A rtysta , chcąc bowiem  wydobyć z p ły ­
ty  efekty  artystyczne, m usi ją  obrab iać p raw ie spo­
sobem  rzem ieślniczym . N iem niejszych pozatem  tru d ­
ności dostarcza  robienie odbitek, z k tó rych  k ażd a  po­
w in n a  nosić cechę indyw idualności. P raw ie  now o­
ścią, a  p rzynajm nie j rzad k o śc ią  w P o lsce trzeba n a ­
zwać dotychczasow y m iedzio ry t barw ny, k tó ry  od­
różnić trzeba od m iedzio ry tu  ręcznie kolorow anego, 
techn ik i w założeniach swych fałszyw ej, n ieste ty



na 'drinki, aby zabaw ić się, jak  się to zabaw ia dzieci 
na m ajów kach, w sk ak an ie  w  m iechach.

Do tak iego  k o n k u rsu  nie potrzeba w ielk ich  w a­
runków .

W ystarczy  ogłosić w gazetach  „konkurs" — na 
co, po co, cizego, dolkęd, dopókąt — za .dwa złote 
fin is „kropka", stało  się zadość w ielk iem u gestowi.

Aż oto ni ztąd n i zow ąd zgłaszają się dzieci 
w m iechach i bez m iechów, chcą staw ać do k o n k u r­
su, ale w a ru n k i, w a ru n k i, p a n ie  jak ie  w a ru n k i 
k o n-kursu?

A tu  w aru n k ó w  niem a...
T erm in  m inął, aż n areszc ie  „w arunk i"  zostały 

w ygotow ane, p u n k tu a ln ie  na, jeden  dzień po p ier­
w otnie w yznaczonym  term inie, co' m usiało  być po­
wodem do p rzesu n ięc ia  tegoż dlla ofert o całe cztery 
dni' i cz tery  noce z m in u tam i. O pracow anie w a ru n ­
ków: w ym agało  okrąg łych  1(5 d n i. Bo też były one spe­
cjaln ie  trudine, istne zad an ia  m atem atyczne o k ilku  
niew iadom ych.

Chodziło o dostaw ę jednego m ilj ona fo rm ularzy :
nr. 27 — biały  papier,
nr. 28 — różowy papier;
1 -sz e  z a d a n i e :  ile z każdego rodzaju? — Od­

powiedź: c d  tego fachow a g łow a k a lk u la to ra ; kto 
wyliczyć n ie  potrafi, niech nie staje  do konkursu .

2-g i e z a d  a n  ie :  „w zór fo rm ularzy  pozostanie j 
bez zm iany, zm ienia się jedynie w nag łów kach  for­
m ularzy..." ile tych zm ian, w fo rm ularzach  bez zm ia­
ny, n astąp i — zobacz odpowiedź jak  pod nr. 1 -sziym.

3-e. i e z a d a n i e :  „Po w ysłan iu  fo rm ularzy  pod 
w skazanym  ad resem  p rzed k ład a  firma, n a ty ch m iast 
dowody u skuteczni ornej przesyłki, oraz wykaz w ła­
snych kosztów przesyłki, n i e  wliczając opłaty za 
opakowanie."

P oniew aż 1.000.000 fo rm ularzy  w ysyłanych m a 
być w' partjaelh po 10.000 sztuk  do różnych m iejsco­
wości, p rzypuszczalnie zatem  liczyć się trzeba z setką  
osobnych w ysyłek, każda o w adze ca 1(5 kg. Sto ta ­
kich opakow ań, to fraszka, żąda się od w egetującego j 
przem ysłu d ru k arsk ieg o  w prezencie, — dla ulgi na i 
„raty", jak o  podarek  gw iazdkow y i w ielkanocny. Bo i

osta tn io  często u nas u p raw ian ej. Prof. ()., operując 
doskonale w szelkiem i rodzajam i technik  m iedziory­
tu, po trafi je dostosow ać do m otywów, przez siebie 
opracow yw anych. Przy m iedziory tach  kolorow ych 
używ a techn ik  m ieszanych. N. p. przy obrazie M. 
Boskiej O strobram skiej w ykonany jest poddruk  
w’ akw atino ie , tw arz  i ręce rędełkiem , w reszcie kon­
tu ry  ry su n k u  akw afo rtą . Tego rodzaju  zestaw ienie 
pozw ala artyśc ie  na używ anie tak  d e lika tnych  k re ­
sek ry su n k u  jak  i silnych i pełnych ciepła plam .

O ile obraz M. Boskiej działa na nas spokojem  
swego kolory tu , dającym  praw ie w rażenie jednej 
techn ik i, o tyle reszta  barw nych  m iedziorytów  w pro­
wadza nas w jak iś  św iat silnych barw nych  k o n tra ­
stów, spokojnych a zdecydow anych. Sukces osiągnię­
ty jes t w ielki i Teka W ileńska tw orzy dobrze prze­
m yślaną i sharm on izow aną całość.

Poza Teką W ileńską w idzim y na w ystaw ie już
i k ilka nowszych, luźnych prac, jak  L im ba — drze­
w oryt cz terobarw ny oraz w akw atinc ie  p o rtre t p. I), 
i s tud jum . Marny wuęc nadzieję, że a rty s ta , zna­
lazłszy zrozum ienie u społeczeństw a, nie zakończy 
sw ych prac graficznych „W ilnem ", a obdarzy nas n ie ­
baw em  now em i w rażeniam i. ./. Kuglin

te rm in  odbioru  w szystkich  d ruków  naznacza się na 
dzień 30-go k w ie tn ia  192(5 roku .

Kosztów7 opakow ań Zw iązek (tj. Okręgowy Zw ią­
zek K as Chorych) nie zw raca. A zatem  kto? — „wra- 
runiki" o  tem  nie m ówią.

Przyzw yczailiśm y się do gróźb ściągan ia  procen­
tów za zwłokę w p łacen iu  podatków  państw ow ych, 
za „karę" i  % m iesięcznie, co uczyni 48 % rocznie. 
W czasach stałego k u rsu  w alu ty , ta k a  k a ra  nazyw a 
się lichw ą, a lichw iarzy  pakow ano do w ięzienia i k a ­
rano  k o n fisk a tą  m ają tk u . W aru n k i nie p rzew idu ją  
k a ry  4 %, lecz ty lk o  3 % sum y likw idow anej, k tó re 
oferent m usi złożyć ty tu łem  w adjum , które przepada, 
w razie n iedo trzym ania um owy.

W iec in sty tu c ja  społeczna, żyjąca dzięki is tn ie ­
niu przem ysłu , u trudnia. to is tn ien ie , żądając cięża­
rów  w adjow ych. Czy to jes t potrzebne, czy to jest 
uzasadn ione ?

Koin-kurs podobno się ukończył. Ale oferenci nic 
o tem  nie wiedzą. Za siwe setk i złotych, złożonych 
kauc ji, nie doznali naw et reh ab ilitac ji być obecnym i 
p rzy  o tw ie ran iu  ofert, Nie w iadom o, czy kadicje 
praw idłow o złożono i czy i gdizie je zdeponowano. 
Ale jeśli k o n k u rs  ukończono, m u sia ła  p rzynajm niej 
jedina. kauc ja  w płynąć, m usi oma gdzieś figurow ać. 
Jeśli w szyscy oferenci byli dotąd bardzo skrom ni, to 
jednej skrom ności p rag n ą  się wyzbyć i zap y tu ją  się 
d y sk re tn ie  Oki7. Z1 w. Kas C horych :

Czy złożono w ad jum , gdzie ono figuru je  i gdzie 
się zna jdu je?

Przypuszczam y, że tej przyjem ności im  się nie 
odimówi — niech p rzynajm nie j coś m ają z —  kon­
kursu .    Osa.

W sprawie szkół dokształcających dia 
młodocianych uczniów, terminatorów, 
praktykantów i robotników obojga płci.

Na zasadzie a r ty k u łu  9 u staw y  o pracy m łodocia­
nych i kobiet z dn ia  2 lipca 1924 r., oraz w  m yśl roz­
porządzenia M inistra  P racy  i Opieki Społecznej z dn. 
31 g ru d n ia  1924 r. o w ykonan iu  obowiązku szkolne­
go przez m łodocianych, w inien pracodawca, dbać o re- 
g u d am e  uczęszczanie do szkoły m łodocianych swych 
pracow ników  i pracow nic. " M iejscowy zaś M agistrat 
obow iązany jest ogłosić w ykaz odpow iednich sżkól 
dla tychże m łodocianych osób.

Poniew aż M ag istra t m iasta  P o zn an ia  dotychczas 
w spom nianego w ykazu  szkół dokształcających  nie 
ogłosił, a z drugiej s trony  członkow ie nasi coraz czę­
ściej w tej spraw ie żąd a ją  w yjaśnień, zw róciliśm y sie 
z stosownem  zapytaniem  do M agistratu , k tó ry  w od­
powiedzi nas in fo rm uje, że do czasu ostatecznego 
zorganizow ania szkól dokształcających  na terenie 
m iasta  P o zn an ia  należy  zgłaszać:
a) m łodocianych robotn ików  i rzem ieśln ików  (ucz­

niów, term inato rów , p rak ty k an tó w  i t. p.) płci 
m ęskiej do dokształcającej szkoły przem ysłow ej 
p. Dyr. S tillera , ul. Klucizborska 5;

b) m łodzież kup iecką lub p racu jącą  w h an d lu  oboj­
ga płci clo M iejskiej Szkoły H andlow ej, ul. Gło­
gow ska 42;

ej m łodzież żeńską, jak  robotnice i rzem ieśliniezki, 
n a raz ie  n ie  należy n igdzie zgłaszać; z pow odu bo­
w iem  b ra k u  sił nauczycielskich. M agistra t n ie
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byił w możności dotąd ódipowledinią szkołę zorga­
nizować. Z chw ilą otw arcia takiej szkoły n astą ­
pi stosowne ogłoszenie.

O k ręgow y Z w ią zek  P ra c o d a w c ó w  w  P o z n a n iu  T. ziśtp. 
(—) Robi Anki, wiceprezes. (■—) Zegalski, syndyk.

Związek Izb Rzemieślniczych.
Zigrolm adzeni dnia 18-g/o p aźd ziern ika 1925 roku 

w e Lw ow ie  reprezentanci i delegaci Izb R zem ieśln i­
czych,, a m ian ow icie : Izby' Rzem ieśln iczej w  Pozna- 
nilu, R ydgoszczy, K atow icach , K rako w ie , S ta n is ła ­
w ow ie, T arnopolu  i Lw ow ie założylli Zw iązek Izb 
Rzem ieśln iczych Państw a. P olsk iego  i obow iązu ją na 
rów ni ponosić koszta na czas obecny (1 roku) w yb ra­
nej Izby Rękodzielniczej Lw ow skie j, jak o  urzędu­
jącej.

Odbyty jednocześnie Zjazd Pow szechny R ze­
m ieślników ' województw' w schodnich i p rzed staw i­
c ie !! ziem zachodnich (w dniu 18 października 1925 r.) 
we L w ow ie  uchw alił n astęp u jącą  rezolucję:

^U praszam y W ysoki Sejm , aby projekt. „U staw y  
P rzem ysło w ej", w niesiony już przez M inist. P rze­
m ysłu i Handlu do W ysokiego Sejm u, a uzgodniony 
przez w szystkie niem al organizacje rękodzielnicze 
w Polsce, raczył w  brzm ieniu, wniesionem  przez 
Rząd, uchw alić jaik n ajrych le j, a przy uchw alan iu  
zatrzym ał dowód uzdolnienia w  rękodziele, gdyż od 
tego postulatu rękodzieło nie może ustąpić, bo do­
wód uzdolnienia jest jed yn ą  g w a ran c ją  rozw oju rę­
kodzieła i podniesienia w ytw órczości Pań stw a.

U kw al i fi k  o w  a n y rzem ieśln ik jest bowiem bardzo 
poważnym  czynnikiem  rozwoju całego przem ysłu. 
U chw alenie tedy U staw y Przem ysłow ej, zatrzym a­
nie dowodu uzdolnienia, przyczyni się n iew ątpliw ie 
do podniesienia przem ysłu i do unorm ow ania życia 
gospodarczego w  P ań stw ie, w szczególności zaś na 
kresach.

II.
W spraw ie obecnego położenia rękodzielników  

i braku  p racy, Z jaźd stw ierdza, że obecne położenie 
bez w y jśc ia  rękodzielników  w yn ika z n iew łaściw ej 
p o lityk i ustaw ow ej i podatkowej Rządu, który ob­
ciążył rękodzieło podatkam i od 50 — 60 % z opłatam i 
społeczinemi ja k  K asa Chorych, ubezpieczenie od w y ­
padków , urlopowe, fundusz bezrobocia .— 75 % wyż- 
szemi, niż przed w ojną, czemu żaden rzem ieśln ik nie 
jest w stan ie  podołać.

Przez te n iew łaściw e obarczenie rękodzieln ika 
opłatam i uniem ożliw iono mu pod jąć konkurencję 
z w yrobam i zagra nic znem i , gdyż ja k  sta tystyk a  w y­
kazu je, opłaty te za gran icą  w ynoszą w stosunku do 
opłat przedw ojennych zaledwie 25% .

Również n iew łaśc iw a p o lityk a  celna niszczy rę­
kodzielnika, gdyż w puszcza do P ań stw a gotowe w y ­
roby rękodzieln ika, a  potrzebne surowce obkłada 
W ysokiem cłem.

Celem usunięcia b raku  pracy Zjazd dom aga się 
zw in ięcia w szystkich  w arsztatów  rządow ych i spół­
dzielczych, istn iejących obecnie w w iększych  m ia ­
stach, które są  tylko założone w  tym celu, by zg ła­
dzić zupełnie stan rękodzielniczy.

III
. . R rak  kredytów  budow lanych długoterm inow ych, 
spow odow ał zanik niektórych zawodów rękodzieln i­
czych, sku tk iem  czego w ielu  sam odzielnych ręko­
dzielników, do. n iedaw na zwinęło swe przedsiębior­
stw a, po w iększając: szeregi licznego już . pro letariatu .

Z jaźd  dom aga się., by Rząd pośw ięcił uw agę 
spraw om  rzem ieślniczym , zw łaszcza w dziedzinie 
kredytow ej, gd yż rękodzielnik jest pozbawiony w zu­
pełności taniego kredytu rządowego, podczas gdy 
w ielk i przem ysł z funduszów  państw ow ych czerpał 
w ielk ie  kredyty.

Z jazd  dom aga się zatem w ydatnych kredytów  
reskontow ych w R an ku Gospodarstw a K rajow ego 
dla tych in stytucyj kredytow ych rękodzielniczych, 
które p rzetrw ały  dotąd, w yk azu jąc  celow ą działa l­
ność.

Z jazd  stw ierdza, że n ajw ażn iejsza z przyczyn 
gw ałtow nie postępującego upadku stanu rzem ieśln i­
czego w Polsce, jest brak w szelkiej pom ocy kredyto­
w ej d la rzem ieślników  ze strony P ań stw a. Rzem io­
sło  skazan e na brak zdrowego kredytu, zasila jąc  się 
obecnie w yłączn ie lich w iarsk im  kredytem  p ry w a ­
tnym, jest skazane na zupełną zagładę.

Z jazd zw raca uw agę Rządu, Izb ustaw odaw czych 
i całego społeczństw a na ruinę całego rzem iosła i do­
m aga się natychm iastow ej energicznej i skutecznej 
ak c ji ratunkow ej, przez przeznaczenie odpowiedniej 
sum y na tani kredyt rzem ieślniczy.

IV.
W spraw ie ciężarów podatkowych Zjazd dom a­

ga się:
a) zniesienia podwójnych patentów  dla rękodzieła 

oraz zniżenia tychże opłat;
b) zn iesien ia podwójnego podatku obrotowego od 

w arsztatów  rękodziełn., połączonych z w arszta­
tem sprzedaży;

c) złączenia różnorodnych podatków w  jeden poda­
tek zarobkow y, ustalony z początkiem  każdego 
roku z g ó ry ;

d) należytego i spraw iedliw ego opodatkow ania 
w szystkich  w arstw  narodu, a nie narzucania 
w szystkich  ciężarów  jedynie na m iasta ;

e) odpowiedniego zastępstw a w kom isjach poda­
tkow ych, odpow iadającego procentowo ilości 
członków danego okręgu;

f) um ożliw ienia sk ład an ia  podatków  w ratach  
kw arta ln ych  i m iesięcznych;

g) zniesienia w ygórow anych procentów zwłoki od 
podatków, n iezapłaconych we w łaściw , term inie.

V.
Zjazd poleca Izbom Rzem ieślniczym , a m ian ow i­

cie Izbie w  Poznaniu , Rydgoszczy, K atow icach, K ra ­
kowie, Lw ow ie, Stan isław ow ie i Tarnopolu założyć 
Zw iązek Izb Rzem ieślniczych P ań stw a Polskiego 
z tem, że Izbą urzędu jącą Zw iązku, będzie w  1 -szym 
roku Izba Rękodzielnicza lw ow ska.

Zecer - metrampaż
z wieloletnią praktyką w całym 
zakresie drukarstwa, poszukuje

posady jako zecer
albo też ogólno zarządzający, któ­
rym był kilkanaście lat. Oferty 
nprasza do administracji „Prze­
glądu Graficznego*' pod nr. 1176.

Szpagat
do w yw iązyw ania form poleca H u rto w n ia  
D r u k a r s k a  Poznań, S t. Rynek 4. Tel. 2555

Stereotypje
c a ł k o w i t e  u r z ą d z e n i a  d o s t a r c z a  Hur* 
townia Drukarska Tow. Akc.
P o z n a ń ,  S t a r y  R y n e k  4. T e l e f o n 2555.

Drukarz
iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii
(Litograficzny)
z gotówką 6,000 zł wstąpi

jako wspólnik
albo przyjmie posadą 
kierownika technicznego 
1. t. p. Oferty proszą 
skierować do Przeglądu 
Graficznego pod nr. 11 74



PRZEGLĄD PAPIERIIICZy
<r

jp=  Organ Stowarzyszenia Polskich Kupców Papierniczych w Poznaniu. ==^

Projekt ustawy 
przeciw nieuczciwej konkurencji.
M inisterstw o P rzem ysłu  i H andlu w porozum ie­

niu z M inisterstw em  Spraw ied liw ości opracow ało 
projekt ustaw y przeciw nieuczciw ej konkurencji, 
który został rozesłany zainteresow anym  organ i­
zacjom  gospodarczym  do zaoipinjowania. M inister­
stwo Przem ysłu  ii H andlu poza w ypełnieniem  zobo­
w iązan ia, w yn ika jącego  z postanow ienia art. 10 bis 
M iędzynarodow ej K onw encji P arysk ie j o ochronie 
w łasności przem ysłow ej, zdąża tym projektem  do 
jednolitego u regu low ania tych izagadnlień życia go­
spodarczego, które w w iększej części P ań stw a dotych- i 
czas bądź woigóle nie były ustaw odaw czo unorm o­
w ane, bądź tylko częściowo o tyle, że jedyn ie niektó­
re ob jaw y n ielo jaln ej konkurencji ujęte były rygo ­
rem  praw nym . Wedile dzisiejszego bowiem  stanu rze­
czy ty lko  b. zabór prulskii posiada ustaw ę przeciw  nie­
uczciwej konkurencji, natom iast b. izabór ro sy jsk i 
nie zna dotychczas przepisów  o zw alczaniu  tych  
ujem nych ob jaw ów  życia gospodarczego, a b. zabór 
a u strj ack i tylko 1 n iektóre k w est je z tej dziedziny u ją ł 
przepis a m i ustaw  o w ym i .

P ro jek t oparty je st  na ustaw ie pruskiej z r. 1909, 
ponadto uw zględnia on w 'Znacznej m ierze postano- i 
w ien ia  pow ojennej austrjlackiej u staw y  przeciw nie­
uczciwe j konkurencji z r. 1923, oraz projekt ustaw y 
czeskosłow ackiej. W szczególności rozróżnia polski 
projekt d w a  typ y  działań, k w alifik u jących  się jako 
nieuczciwla konkuren cja, z których p ierw szy m a być 
oceniany wizgi, osądzany wedle postanow ień p raw a 
cyw ilnego i karnego, drugli natom iast m a być pod­
dany ju ry sd y k c ji w ładz ad m in istracy jn ych .

W pierw szym  rozdziale podana jest na wstępie 
ogólna zasada, w edle której niedozw olone są w szel­
kie n ieuczciw e wzgl. n ielo jalne śro d k i konkuren cji, 
tj. takie, które nie zgadzają się z poczuciem  m oral- 
nem uczciw ie m yślących  ludzi. Za działan ia taklie 
może być dopu szczający  się ich pociągn ięty  do za­
n iechan ia i 'wynagrodzenia szkody7. Dalsze postano­
w ien ia om dw iają  już typowe w yp ad ki n ieuczciw ej 
konkurencji, do których w  pierw szym  rzędzie zaliczyć 
należy: k łam liw e zachw alan ie (fałszyw a reklam a), 
oczern ian ie przedsiębiorstw a konkurencyjnego, nad­
użycie znamion innego przedsiębiorstw a, przekupstw o 
przy jętych  do służby i m ających  zlecenie, naruszenie 
tajem nic handlow ych lub tajem nic dotyczących sto­
sunków  handlow ych, wreszcie nadużycie pow ierzo­
ny cli w zorów.

O dpowiedzialność cyw iln a  i k arn a  w razie do­
puszczenia się w spom nianych nieuczciw ych i n ielo­
ja ln ych  działań  w  stosun kach  handlow ych i w obro­
cie gospodarczym  jest uzależniona od stopnia w iny.
O ile w yk racza jący  nie w iedział, że dopuszcza się k a ­
rygodnego' działan ia, obow iązany je st  tylko  do zanie­
chania w  w ypadku, gdy w iedział lub w in ien  był wie- j 
dzieć, iż postępowanie jego jest nieuczciw e, w in ien  j 
w ynagrodzić szkody, w reszcie w w ypadkach , w  któ- j  

ryc.li m a m iejsce zły zam iar, przew idzianą jest k a ra  
grzyw n y lub/pozbawienie w olpości Gz. reg u ły  od 3 m ie­
sięcy  do jednego roku) lub obie k a r y  łącznię, .... , i

Poza tym i w ypadkam i norm uje projekt w tym 
rozdziale spraWę zapow iedzeńia sprzedaży tow arów , 
pochodzących z m asy  konkursow ej, ale jdż do m asy 
konkursow ej nie należących, oraz kw estję wyisprze- 
daży. W  postanow ieniach odnoszących się do wy- 
sprzedaży, iprojekt u stan aw ia  daleko idącą swobodo, 
polegająca na tern, że do zapow iedzeńia w  publicz­
nych ogłoszeniach lub w uw iadom ien i a cli nie jest 
w ym agane uprzednie pozwolenie w ładzy, lecz z re ­
gu ły  tylko 'podanie w zapow iedzeniu przyczyny, 
z jak ie j w ysprzedaż następuje. W w yjątk o w ych  w y ­
padkach na sk u tek  zarządzenia w ładzy ad m in istra­
cyjnej II. in stancji należy  zaw iadom ić władzę, z j a ­
kiej przyczyny urządza się w ysprzedaż i k iedy się 
ona rozpocznie, przyczem  należy przedłożyć w ykaz 
przedm iotów, które m ają  być w yprzedane. P ro jekt 
przew iduje też t. zw. w ysprzedaże sezonowe i inw en­
tarzowe. Kweistja w ysprzedaży została zatem zupeł­
nie odm iennie u jętą  od postanow ień obow iązujących 
dotyhcczas w tej m ierze na terenie b. zab. au stria ck ie ­
go.

P rzep isy  proceduralne, odnoszące się do w ła śc i­
wości sądów, toku postępow ania, tym czasow ych za­
rządzeń odszkodow ania za prow adzenie lek k o m yśln e­
go procesu itp., op iera ją  się na zasadach w innych 
ustaw ach przyjętych , z uw zględnieniem  odm iennego 
ustroju sądow nictw a w każdym  iz byłych zaborów.

W II dziale, ob ejm u jącym  p rzep isy 'p raw n o -ad m i­
n istracyjn e, om aw iane są  w yp ad ki sprzedaży to w a­
rów wedle system u law inow ego i losowego i przy­
w łaszczania sobie odznaczeń i przywilejów-, oraz za­
w arte są przepisy co do oznaczenia ilości, jakości lub 
m iejscow ego pochodzenia tow arów . Te w ypadki n ie­
uczciw ej konkurencji m ają  być oceniane przez w ła ­
dze ad m in istracyjn e, przyczem  k a ry  pozbaw ienia 
w olności przew idziane są w  n iektórych  w ypadkach  
do trzech m iesięcy. W ysokość grzyw ien  n ie została 
w projekcie ustaloną.

i i __________  Notatki_____________ i|

Z a p o trze b o w a n ie  p a p ie rń  w  P o lsc e  s ta le  w z r a ­
sta . K on sum eja papieru  w  P o lśce  stale wzrasta* 
zwłaszteza -dotyczy to papieru  gazetow ego i druko­
wego. W zrost ten obserw ujem y, mimo tego, że ce­
ny p ap ieru  ,— ,zresztą w sposób k a lk u la cy jn ie  n ie­
u sp raw ied liw io n y  — w roku bieżącym  pow ażnie 
Wzlrosły. W krótkim  okreteie czasu — 2 m iesięcy — 
od 1 sierlpnia .do 1 październ ika cena (za 1 kilogram ) 
papieru gazetow ego rotacy jn ego  w zrosła z 47 do 53 
groszy, drukow ego m atow ego V II ki. z 5(5 do 61 gr, 
drukow ego satynow anego VI kl. z 68 do 74 groszy, 
piśm iennego satyn o w an ego  V II k l. z 64 do 74 groszy, 
piśm iennego satynow anego V II kl. z 64 do 75 groszy, 
piśmiennego' satynow anego VI kl. z 74 do 76 do 83 gr, 
k an ce lary jn ego  z 1,05 do 1,20 zł itd. Mimo tego 
w zrostu cen y  zarów no prod u kcja  ja k  i im port w cią-
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gu 3 k w arta łów  rib. pow ażnie wzrosły, a poniew aż 
ani w fab rykach , an i w zak ład ach  do o s ta tn ich  cza­
sów nie tw orzyły  ,się 'poważniejsze, zapasy  to\yaru, 
należy przylpuśzczac, że p raw ie  ca łą  w yprodukow aną 
i p rzew iez ioną ilość papielru p o ch łan ia  Ikoosum pc j a . 
P ro d u k cja  p ap ie ru  w ciągu 3 k w arta łó w  r. b. 'wy­
niosła  58.270 tonn, przyw óz zaś 27.877 'tonn, czyli 
razem  86.167 tonn . Odejmujące od tej liczby m in i­
m alną zresz tą  liczbę eksportu  — 7306 tonn , o trzy ­
m am y 78.841 tonn , jak o  listę  kosu rńc ji ('przyjm uje­
my, że zapasy  w końcu  trzeciego k w a rta łu  n ie p rze­
w yższyły zalpasów n a  początku  roku). A więc na 
1 m ieszkańca ludności (licząc 29 m ilj. m ieszkańców ) 
p rzypada w ciągu  3 kw artałóW  p raw ie  2% kg, co j 
w stosu nikli rdcznym  w yniesie 3% kg. Czyli, że 
obecna 'konstm icja  pow ażnie juiż zbliżyła się do 
przedw ojennej, która w ynosiła 4,2 kg na m ieszkań- ! 
ca rocznie.

Europejska reklama. Z n an a  zaszczytnie w ca­
łej PoIUce firm  a E d w a r d  K r ę g l e w s k i  T. A. 
w P o zn an iu  w ydała nowe cen n ik i, w ykazu jące  pewne 
obniżenie cen n ie jednych  arty k u łó w , w yrab ianych  
w  ruch liw ej tej’1 firm ie. Szczególnie odnosi się to  do 
ksiąg  hand low ych . Zniżki te 'dały się zastosow ać 
w sk u tek  p o staw ien ia  całej serji now ych m aszyn  i 
i u lepszeń  w o rg an izac ji pracy. Także w k o p er- i 
tach  w y d a ła  firm a  ta  k ilk a  now ości. — N ajprak tydz- j 
n iejszą jed n ak  rzeczą, w ydaną dla wygody k lien te li ! 
sw ej, to  wieillkJi foljał, zaw iera jący  'wzory w szystkich  
lin ja tu lr ksiąg  hand low ych , p ro d u k o w an y ch  w fir­
mie. W foljale tym  zn a jd u je  się 50 lin ja tu r  w, 280 
odm ianach . Je s t to rek lam a zak ro jb n a  na w ysoką 
skalą, dow odząca, ,że firm a  K ręglew ski to przedsię­
b iorstw o eubołpejskie, m ogące konkurow ać z naj- i 
w iększem i tego rodzaju  p rzedsięb io rstw am i Zachodu. f

Ulgi w płaceniu podatku przemysłowego. P onie­
waż, nie w szyscy p ła tn icy  pod atk u  przem ysłow ego 
mogli skorzystać z m ożności w płacen ia  do d n ia  10  
bm. jednej trzeciej części ipodatku od obrotu  za I pół­
rocze 1925 roku , więc M -stwo S karbu  poleciło Urzę­
dom  Skarbow ym , by p ła tn ików , którzy do d n ia  20 b. 
rn. ro k u  bież. w łącznie w płacą p rzynajm nie j jednę 
trzecią część p o d a tk u  od obro tu  za I półrocze 1925 r., 
nie pozbaw iano p raw a k o rzy stan ia  z dalszych r a ta l ­
nych w p ła t w te rm in ach  do dnia 10 g ru d n ia  1925 r. 
i do 31 styczn ia 1926 roku.

Paszporty. U chw ałą, pow ziętą na zjeździe w K ra­
kowie, p o p arł Związek Izb przem ysłow o-handlow ych 
R zeczypospolitej Polskiej w niosek Izby H andlow ej 
i Przem ysłow ej w K rakow ie o zaprow adzenie ulg 
paszportow ych gospodarczych, u p raw n ia jący ch  do 
w ie lokro tnych  w yjazdów  zagranicę z te rm in em  w aż­
ności 1 -go ro k u  i u m iark o w an ą  opłatą n ieprzekra- 
czającą 150 zł, m otyw ując go potrzebam i gospodar- 
czemi, a przedew szystkiem  koniecznem  u ła tw ien iem  
w yjazdu  zagran icę  eksporterom  polskim .

Ile wydano paszportów w rb.- Pod koniec se­
zonu wyjazdów' zagran icznych  w arto  zdać sobie spra- i 
wę na. podstaw ie s ta ty s ty k i w ydanych paszportów , 
ile osób w yjeżdżało w ciągu r. b. za gran icę i jak ie  
to m iało przypuszczalne s tk u tk i d la  naszej w alu ty  
oraz b ilan su  płatniczego.

W ykaz ilości paszportów  zagran icznych , w yda­
nych w  całej Polsce, od styczn ia do s ie rp n ia  r. b. 
w łącznie, stw ierdza, że wr tym  czasie w yjechało  z Pol­
ski ogółem  95 399 osób. W  styczniu , lu tym  i m arcu, 
czyli przed sezonem , w yjechało zagran icę: w . stycz­
niu 10 847, \v lu ty m  — 13107, w m arcu  — 17 984 , W 
k w ie tn iu -ey fra  w y jazd ó w -sp ad ła  do 13 846,-juko sk u ­

tek podw yższenia opłat paszportow ych. Dalsze m ie­
siące w ykazu ją  następ u jące  cyfry: m aj — 13161,
czerwiec — 10 712, lipiec — 10 262, sierp ień  — 5 4-80. 
W yjeżdżający sk ładali się z k ilk u  kategory j, o trzy­
m ujących  paszporty : norm alne, ulgow e i bezpłatne.
Za op ła tą  n o rm aln ą  na przejazd w ielokro tny  w ydano 
895 paszportów . N a przejazd jed nokro tny  w ydano 
29 681 paszportów . Za zniżoną opłatą, ulgow ych, w y­
dano 30 598 paszportów'. Jedno z p ism  w arszaw skich , 
„G azeta P o ran n a  W arszaw ska", oblicza, iż w yjazdy 
te spow odow ały odpływ' około 160 m ilionów' zag ra­
nicę. Gdyby nie ogran iczenia i znaczne podw yższe­
nie opłat, spow odow ane w sam ym  początku sezonu 
podróżniczego, cyfry te znacznie by sie zw iększyły 
i zaw ażyły jeszcze groźniej na naszym  bilansie p ła t­
niczym .

W yższa Szkoła Handlowa w Poznaniu. S praw a 
otw orzenia wyższej uczelni handlow ej w Poznaniu  

j w eszła na  drogę realizac ji. W  tych dn iach  Syndyk 
Izby przem ysłow o-handlow ej w P oznan iu  konfero­
wał w tej spraw ie z k om peten tnem i osobistościam i 
w M in iste rstw ie W yznań R eligijnych i O świecenia 
Publicznego, od k tó rych  o trzym ał zapew nienie otrzy­
m an ia  w najb liższej przyszłości koncesji na u tw orze­
nie wyższej uczelni handlow ej w P oznan iu . Nazwa 
tej szkoły nie jes t jeszcze przesądzoną, zdaje się jed ­
nakże nie ulegać kw estji, że uczelnia nie będzie no­
siła, nazw y ak ad em ji ze względu na zdeprecjonow a­
nie tej nazw y przez t. zw. do n ied aw n a akadem je 
handlow e w M ałopolsce typu  szkół średnich .

Osoba k iero w n ik a  tej uczelni ju ż  została u p a ­
trzona i fundusze przyrzeczone. eZ w zględu na t,o, 
ż n iem a odpow iednich specjalnyhc ubikacyj dla po­
m ieszczenia tej uczelni oraz ze w zględu n a  to, że ub i­
kacje  L iceum  H andlow ego Izby przem ysłow o-handlo­
wej w P oznan iu  o k azu ją  się n iew ystarcza jące  na d łu ­
żej niż na  n astęp n y  rok, jak  n iem niej z powodu 
szczupłości dotychczasow ego lokalu  sam ej Izby, Izba 
przem ysłow o-handilow a p o stanow iła  p rzystąp ić z po­
czątkiem  przyszłego roku  do budow y nowego g m a­
ch u  Izby, w k tó rym  znalazłyby pom ieszczenie odrazu 
w oddzielnem  skrzydle i wyższa uczelnia hand low a 

i i istn ie jące już Liceum  H andlow o tejże Izby. W ten 
i sposób w budow ie będzie m ożna przeprow adzić -znacz- 
j ne oszczędności, podobnie jak  w sam ej ad m in is trac ji 

w szystkich tych trzech insty tucy j pozostających 
wf zarządzie Izby przez to, że sale rep rezen tacy jne , 
b ib ljo teka i czytelnia, lab o ra to rja  itp. będą w spólne. 
Z am iar budcw 'y tego gm achu  zrealizow any  będzie 
n a tu ra ln ie  pod w aru n k iem  o trzym an ia  odpow iednich 
fund uszów', które w pew nej części już są przyrze­
czone.

W najbliższej przyszłości Izba ogłosi k o n k u rs  na 
p ro jek t i kosztorysy budynku . Poniew aż liczyć się n a ­
leży z tem , że objęcie nowego gm achu  m ogłoby n a ­
stąp ić  dopiero z jes ien ią  1926 r., tymczasow o Izba w y­
najm ie ub ikacje n a  pom ieszczenie akadem ji h an d lo ­
wej, k tórej o tw arcie  przew idziane jest z początkiem  
ro k u  szkolnego 1926-27, zapisy  zaś przypuszczalnie 
już w m aju  1926 r. zostaną ogłoszone ze w zględu na 
spodziew any w ielki napływ ' słuchaczy. W ten spo­
sób zostanie zaspokojone dążenie P oznan ia  do posia­
d an ia  w łasnej wyższej szkoły handlow ej, u zasad n io ­
nej zarów no znaczną odległością od trzech is tn ie ją ­
cych obecnie wyższych szkół handlow ych (W arsza­
wa, Lwów, Kraków ), jak  rodzi me-m po lsk iem  i n a jle ­
piej w Polsce zorganizow anem  kup iectw em , ja k  n ie ­
m niej potrzebą zasilen ia  tegoż zastępem  p raco w n i­
ków w odpow iedni sposób w ykw alifikow anych , w re -



szcie po trzebą w ychow ania zawodowych sił nauczy­
cielskich, k tó rych  tak  Polsce brak.

P rzew idziana je s t ścisła  w spółpraca z Uniw ersy- , 
tetem  P oznańsk im , a to drogą w zajem nej w ym iany  | 
w ykładów  pom iędzy w ydziałem  ekonom icznym  Uni- i 
w ersy te tu  a wyższą iszkołą h and low ą Izby przem ysło- j 
w o-handlow ej w P oznan iu , co pom yślnie w płynie n a  
poziom i celowość n a u k i obu uczelni, jak  rów nież po ­
zwoli w prow adzić pew ne oszczędności w w ydatkach , j

Banknoty 1 i 2-złotowe z r. 1919 tracą ważność 
z końcem r. 1925. W m yśl rozporządzen ia M inistra 
S karbu  b ilety  w artości 1 i 2 złotych z nap isem  „B ank 
Polski" z d a tą  28 lutego 1919 tra c ą  m oc p raw n ą 
środka  p łatn iczego  z dn iem  31-go g ru d n ia  1925.

P oczynając od 1 stycznia 192(1 do 30 w rześn ia 
1926 powyższe bilety  zdaw kow e będą p rzy jm ow ane 
przy u iszczaniu  w szelkich należności i w ym ieniane j  

w C entralnej K asie Państw ow ej w W arszaw ie, K a­
sach skailbowycb oraz O ddziałach B anku  Polskiego 
na bilon oraz bilety  zdaw kow e będące w obiegu.

Po dn iu  30 w rześn ia 1926 usta je  obowiązek w y­
m iany powyższych biletów  zdaw kow ych.

Anglja domaga się taniej książki. . Społeczeń­
stwo ang ielsk ie  dom aga się tańszych  książek, s ta ­
w iając za p rzyk ład  F rancję , gdzie czyteln ik  może k u ­
pić wiele książek  za dostępną cenę. K sięgarnie j 
tw ierdzą, że koszt p ap ie ru  i porządnej opraw y jest ' 
wyższy w A nglji i p rop o n u ją  jako  rozw iązanie  kw e- I 
stji założenie w iększej ilości czytelni i w ypożyczalni.

Bankructwo 34 firm. Od dn ia  31 m arca  do 
30 w rześn ia b. r. w okręgu poznańskiej Izby P rzem y ­
słow o-H andlow ej zgłoszono aż 43 upadłości, oraz za­
re jestrow ano  3 n adzory  sądowe. W  tym że okresie 
wpisano, do re jestrów  handlow ych tam tejszych  są ­
dów 114 firm , w ykreślono zaś 102.

S tąd  w ynika, iż w sam em  P oznańsk iem  w ciągu 
5-u m iesięcy zbankru tow ało  34 firm .

l Rozmaitości.

Największa, najmniejsza i najstarsza gazeta.
O rzadk ich  i cennych okazach książek, obrazów, a n a­
wet m arek  pocztow ych pisze się i wie o wiele więcej, 
aniżeli o niezw ykłych w y d an iach  dzienników , cho­
ciaż i w tej dziedzinie tra f ia ją  się rzeczy bardzo cie­
kawe. Do nich zaliczyć m ożna najw iększe pism o na 
świecie, k tóre u jrza ło  św iatło  dzienne oczywiście 
w Am eryce. W  1859 r. wydano tam  pism o pod ty tu ­
łem „Illu m in a ted  Q uadrupel C onstellation", które 
m iało  fo rm at w ielkości sto łu  biljardow ego. Czytanie 
tak iego  olbrzym a nie było rzeczą ła tw ą, jak  to ła tw o 
m ożna sobie w yobrazić. P ierw szy  num er p ism a wy­
szedł w rocznicę niepodległości i przyniósł na czte­
rech ko lum nach , z k tó rych  każda m ia ła  sto cztery 
szpalty , szereg opisów w ażnych  zdarzeń z- dziejów  
A m eryki i życia prezydenta. N ad num erem  praco­
w ało praw ie n iep rzerw an ie  czterdzieści osób przez 
ośm tygodni. W ydano go na m ocnym , trw ałym  p a ­
pierze i usta lono , że gazeta  będzie się ukazyw ać ty l­
ko jeden  raz  n a  sto lat. Cena n u m eru  była pięćdzie- ! 
sią.t centów , wybito dw adzieścia ośm tysięcy egzem ­
plarzy.

K ontrastem  olbrzym a była n a jm n ie jsza  gazeta  
na św iecie „El T elegram m a", k tó ra  m ia ła  fo rm at m a­
łej książeczki kieszonkow ej, w ychodziła w połu­
d n iow ej Ameryce.

Co robi 
„Mała Reinhardtka"?

Linjuje
Kroi
Perforuje
Bruzduje

Żadna drukarnia bez .Małej Reinhardtki",
pierwszej i najstarszej małej linjarki!

G. E. Reinhardt, Oddz. Forste & Tromm
Lipsk - Connewitz 108c.

Ofertą służy

HURTOWNIA DRUKARSKA
w Poznaniu, Stary Rynek 4. Telefon 2555.

N ajsta rsza  natom iast gazeta, w ychodząca do dziś 
dnia, jest ch iń sk a  „Sin Pao", d rukow ana na  w y­
kw intnym  jedw abiu  i ozdobiona prześlicznem i ry ­
sunkam i. P ierw szy  jej n u m er uk azał się w połowic 
czternastego  w ieku.

Am erykański „król dzienników". Do o rszaku  pół- 
nocno-om erykańskich  „królów " nafty , s ta li, kolei że­
laznych itd. przybył .obecnie jeszcze jeden, a m ian o ­
wicie „król dzienników ", za jm ujący  m iędzy nim i 
wcale n ie  o sta tn ie  m iejsce.

Tym  nowym  po ten ta tem  je s t W iliam  H earst, k tó ­
rego w łasność stanow i: 35 dzienników , 5 tygodników  
i 4 m iesięczniki.

O rozm iarach  p rzedsięb io rstw  H earsta  daje po­
jęcie fakt, że dziennik i jego b iją  się w liczbie przeszło

I 4 m iljonów  egzem plarzy, tygodnik i n iedzie lne — w 
liczbie 3 i pół m iljo n a  egzem plarzy, a m iesięczniki 
(„M agazine") :— w liczbie p raw ie  2 m iljonów  egzem ­
plarzy. Dolic ód z tych ogłoszeń w tych  p ism ach  w y ­
niósł w roku 1923 przeszło 27 i pó ł m ilj on a dolarów-, 
czyli (bez m ała, jed n ą  trzecią  część kw oty, jak ą  za 
ogłoszenia o trzym ały  w szystkie am erykańsk ie  dzien­
niki razem  wzięte.

Oprócz tego u trzy m u je  H earst w łasną agencję 
p rasow ą i telegraficzną, ;z k tó re j u sług  korzysta  3.000 
dzienników , w ychodzących w A m eryce i Europie.

Książka, która waży 250 kilo. A m eryka jes t bez­
sprzecznie k ra jem  urzeczyw istn ionych  n iem ożliw o­
ści. Pew ien inżyn ier „skonstruow ał"  w Nowym  Jo r­
ku książkę, k tó ra  waży tylko... 250 kilo. Jest ona 3 
m etry  w ysoka i m etr gruba. Jej k a r tk i  m ożna prze­
w racać ty lko przy  pom ocy elektrycznego zapędu, bo 
grubość ich w ynosi dw a centym etry .

Treść tej książk i nadizwyzcaj uboga ro zk ład a  się 
z dw u tysięcy słów  i zaw iera zestaw ienie udziału  
p ań stw  po łudniow ych w budow ie repub lik i. Tó 
praw dziw ie am ery k ań sk ie  m onstrum , p rzerażające  
ogrom em  a rozśm ieszające ubóstw em  treśc i pokazu ją 
po kościołach i obwożą po w szystk ich  m iastach .

N ajw iększe b ib ljo tek i św iata . Z szesnastu  n a j­
w iększych b ibijo tek  św ia ta , zaw ierających  przeszło

P A D D A  DOI Cl/A •  A k c y d e n s o w a  — nie ■ M riD M  rULOI\M  ustępuje zagranicznym!



m iljon tom ów, sześć znajduje się w Stanach Zjedno­
czonych. Z pię dzieisięc-iu trzech, zaw iera jącyh c poriad
500.000 tomów szesnaście jest w  Am eryce. N ajw ięk ­
sza b iljoteka jest B ib lio łbeąue N atiońale w P aryżu  —
3.500.000 tomów, dalej an gielska L ib rary  of Cogress 
2.918.256, H arvard s L ib ra ry  2.637.505, N ow ojorska P u ­
bliczna 2.500.000 tomów.

Z n a czen ie  re k la m y . Ja k  w ielkie znaczenie m a 
rek lam a dla rozw oju poszczególnego przedsiębiorstw a 
przem ysłowego; i handlow ego, m ówi o tem p rak tyk a 
życia powszedniego. Na ten tem at zabrał głos w p ra ­
sie zagranicznej specjalista  w spraw ach  rek lam y, 
p. Charles H igham , z okazji upadku istn iejącej od 
150 lat firm y  „D ay et M artin".

„D ay et M artin", pisze on, w yra b ia ją  rów nie do­
brą, a może naw et lepszą pastę co inne firm y. Ale 
pow iedzieli sobie: „N asza pasta jest najlepszą, k a ­
żdy o tem wie, nie m arny więc potrzeby uciekać się 
do ogłoszeń". Nie podzielały tej opinji inne firm y. 
R eklam ow ały  sw oje fab ryk aty  bardzo intensyw nie, 
a p asta  starej uznanej firm y  była coraz bardziej w y ­
pieraną i w  końcu przestano ją  kupow ać. Cóż p rzy j­
dzie z tego panom  D ay i M artin, że ich tow ar jest 
istotnie dobry, gdy go nikt nie używ a, W  tem sam em  
położeniu znajduje się w iele daw nych firm  an g ie l­
skich, które gardząc reklam ą, zwolna w ym iera ją . 
Inne opam iętały  się w czas i dobrze na tem w yszły. 
N ajlepszym  przykładem  są w yroby gum owe firm y 
Dunilop. Obcasy w yrabiane przez n ią m iały  coraz 
to m niejszy pokup, więc podjęto akcję rek lam ow ą na 
w ielk ą skalę, i dziś każdy kupuje je j tow ar. Jeszcze 
lepszym  przykładem  może być znana bielizna firm y 
W olsey. Je st  to tow ar, k tóry  m a zaletę, że w praniu  
nie kurczy się i dobrocią sw oją w ytrzym uje konku­
rencję. B ie lizn y  tej n ikt nie kupow ał, a fab ry k a  chy­
liła  się ku upadkow i, dopóki nie zdobyła się na ogło­
szenia w w ielk im  stylu . To ją  uratow ało.

Tow ar powinien być dobry, kończy p. H igham  
swoje w yw ody ale przedew szystkiem  m usi być zna­
ny. R eklam ow anie lichego tow aru nie opłaca się. 
Publiczność pow inna m ieć pewność, że reklam ow any 
tow ar będzie napraw dę dobrym , a cena zań nie jest 
w ygórow aną,

Wydawnictwa nadesłane! 1j
„ P rzeg lą d  L eśn iczy" , czasopism o m iesięczne, za­

łożone w 1876 r. w ychodzi nakładem  i czcionkam i 
d ru k arn i „R yń k u  Drzewnego i Przeglądu Leśn icze­
go" w  Poznaniu . — Treść numefru listopadow ego: 
S't, W oszczyński i W. A. Łuczkiewilcz: K ilka  ogól­
nych u'wag o strefach  leśno-k łim atycznych . W. P rz y ­
b y lsk i: Odnowienie drzew ostanów  zniszczonych przez 
s ó<w(k ę - ch o jn  ów >k ę . Inż. L. M er z: D niestr i jego  do­
rzecze. Z. H ryn iew ieck i: N ow y projekt w ieży ognio­
wej 'pom ysłu F le c k ‘a. S!t. M ik u lsk i: F ch a  leśne z Po­
m orza i w . in.

„ S p ra w y  P o d a tk o w e" , organ Tow. P rzy jació ł 
Skarbu  P ań stw a. M iesięcznik. W ychodzi nakładem  
tegoż tow arzystw a, czcionkam i Zakł. Druk. „P ra ­
sa" w W arszaw ie. — Nr. 10 zaw iera m. in .: B. M ar­
k o w sk i: O system ie danin  publicznych w Polsce. 
G. Czechowicz: R eorgan izac ja  u staw o d a w stw a po­
datkowego. W ykładn ię ustaw  i rożp. skarbow ych. 
B iu le tyn  Tow. P rzy ja c ió ł Skarb u  Pań stw a.

„ G ó rn o ślą sk ie  W ia d o m o śc i G osp odarcze" , organ 
Izby H andlow ej w  K atow icach. U kazu je  się (r. II)
I-go i 15-go każdego m iesiąca  w języku polskim  i n ie­
m ieckim . Druk „Goniec Ś lą sk i"  S. A. K atow ice. — 
Num er 21 o -powiększonej objętości (przeszło Sto 
stron) pośw ięcony 'został górnośląsk iem u przem ysło­
wi przetw órczem u.

„ A k w arju m  i  Tefrarjum", pism o kw artaln e, obfi­
cie ilustrow an e, poświęcone spraw om  polskiego mi- 
łośńicttwa do ak w arjó w  i terarjó w . W yd aw ca: R. 
M athia, W arszaw a. W yszedł nr. 2 , r. I.

N e w e  cząscp ism io  „M ów n ica  P u b liczn a" , m ie­
sięczne pism o społeczne. Ju ż  sam tytu ł p ism a po­
w iad a ja k ie j idei ono służyć i ja k ą  treść pośiadać 
będzie — pisze w yd aw nictw o „M ów nicy P u bliczn ej" 
w num erze program ow ym  (listopada), który  ukazał 
się w objętości 64 stron. Tłoczono w D ru karn i Po­
m orsk ie j T. A. w  G rudziądzu.

O g ł o s z e n i a :  V, s t r o n a  80 zł .  Vs s t r .  40 zł .  J/4 s t r .  
20 zł .  i/8 s t r .  10 z ł.  Vie s t r .  5 z ł .  V32 s t r .  2.50zł. N a  s t r .  
I o k ł .  1 0 0 % ,  n a  s t r o n i e  łl ,  III i IV o k ł .  5 0 %  
w ię c e j .  D l a  p o s z u k .  p o s a d  50% o p u s t u .  N u m e r y  
o k a z o w e  i d o w o d o w e  o p ł a c a  s ię .  O g ł o s z e n i a  
p r z y j m u je  s ię  do  ś r o d y  r a n a  g o d z .  9.

P r z e d p ł a t a  k w a r ta ln a  4 ,5 0  z ł  m ie ­
s ię c z n a  1 .5 0  z ł .  z  d o s ta w ą  w  d o m . 

N u m e r  p o je d y ń c z y  5 0  g r o s z y .

- - - K o n t o  c z e k o w e  P .  K. O. N r .  202 868. - -
N a k ł a d e m  „ H u r t o w n i  D r u k a r s k i e j " ,  T o w .  A k -  
v- P o z n a n i u ,  S t a r y  R y n e k  n r .  4. T e l e f o n  251 

R e d a k t o r :  T e o d o r  K ry g  w P o z n a n i u .


